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Nowa gwiazda filmowa Anna Neagle 

ukaże się w rewelacyjnym arcydziele ki- Początek o godz. 6, w Początek o g. 6 p.p. rewelacyjnym filmie produkcji angiel-
KINO-TEATR nomatografji osnutem na tle oszałamia-

w niedziele i święta KINO-TEATR skiej p. t. w niedziele i święta jących przygód erotycznych · . , o godz. 4 p. p. OSTATNI o godzinie 4 p.p.

1 
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ROMANS KRO LA Tak fenomenalnego filmu jak ten, dotąd ności dźwiękowe 

' nie :.tworzono 

PLAGA KATASTROF 
samochodowo-motocyklowych w Piotrkowie 

8. dyrektor Elektrowni Warszawskiej 
zasiądzie na ławie oskarżonych 

Tygodnik aktualności 

~ .. 
W Piotrkowie 

MOWIĄ Zr. ••• 

Wczoraj o godz. 19.45 w Piotr­
kowie, przy ul. Piłsudskiego, obok 
posesji nr. 150 wydarzyła się nowa 
wiłiksza katastrofa motocyklowa. 

Obaj motocykliści Wojtasiewicz i 
Rosenberg odnieśli rany zaś moto­
cykl został uszkodzony. 
Tegoż samego dnia we wsi Po­

lichno Małe pod Piotrkowem został 
najechany przez samochód osobowy 
ŁD 8530 zdążający z Wolborza do 
Piotrkowa wóz skutkiem czego zde­
rzak samochodu zawadził o tylnią 
część wozu, połamał koła i wywró· 
cił furmank" ze zbożem, które wy­
sypało się na drogę. Z jadących 
osób nie został nikt poszkodowany. 

Władze prokuratorskie postawiły 
w stan oskarżenia byłego naczelne­
go dyrektora Elektrowni Warszaw­
skiej inż: Koby lińskiego. 

,„ władze wojewódzkie B. B. W. R. 
których dyr. Kobylińskiemu zarzu- przygotowują ważne posunięcie, któ„ 
cają wydawanie pewnych .sum bez re zupełnie zmieni stan prac przed„ 
porozumienia z L.arządem. 

Dyrektor Kobyliński postawiony wy~orczych ż. organizacyjnych na te„ 
Jadący motocyklem ze znaczną 

szybkością porucznik Wojtasiewicz 
Leszek i naczelnik straży Rosenberg 
Zacharjusz zamieszkali w Piotrko­
wie zderzyli się z wozem Stefana 

Decyzja w sprawie postawienia w 
stan oskarżenia byłeio dyrektora 
Kobylińskiego powztęta została w 
wyniku prowadzonego od dłuższego 
czasu śledztwa. Władze sądowo-śle­
dcze po ustanowieniu sękwestru są­
dowego w Elektrowni Warszawskiej 
uzyskały matcrjały na podstawie 

został w stan oskarżenia za wprawa- renze naszego miasta. 
dzanie w błąd Zarządu Elektrowni Należy przypuszczać, że ważny ten 
w związku z wydatkowaniem pewnych projekt zostanie rychło zrealizowany. 
kwot. 

' Misztali mieszkańca wsi Szydłów. 
Skutki tego zderzeaia okazały się stra­
szne. Spłoszony koń został przebity 
dyszlem, drugi uległ złamaniu nóg. 

B. dyrektor Kobyliński przebywa 
obecnie we Fran,ji, gdzie ma posia- M 1· 1 o s,,,_ CAlY li:. 
dłość na wybrzezu Morza Sródziem-
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I ~ . . FIRMA. ELEKTRON·RA.DJO 

St. Szymański 
PIOTRKÓW TRYB., UL. SŁOWACKIEGO 22. 

POLECA nowy opatentowany wynalazek „ Troia Such~­
gaz" najnowszy typ grzejnika-maszynki do. _go~owama 
zalecany dla gospodarstwa domowego, podrozy i sportu. 
Mały rozmiar. Nadzwyczajna lekkość. Bezpieczna w uży· 
cla i ekonomiczna. 1 dka-r. spirytusu de.11ałarowaneJ'O 
wy.tarcza na Jednil godzin42 palenia bez przerwy. 

Bardzo wysoka temperatura. 
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NAJTANSZE ŹRÓDLO! 
Pierwsza Chrześcijańska Parowa Fabryka Papy Dachowej 

i Przetworów Smołowcowych 

,, H E R KU L E S '' 
Piotrków Trybunalski ul. Tomickiego 25, Telefon 13-26. 

POLECA gwarantowanej jakości: 
PAPĘ dachową smołowcową, SMOŁĘ p~eparowaną,. SM.OŁĘ 
gazową, PAK kamienny, PEPNIK spec1alna masa zyw1czna 
do podklejania papy na spojeniach~ ~ARBOLINEUM do kon­
serwowania drzewa, SPECJALNOSC: papa dachowa „Bitum­
Zywiczne" niepiaskowana. 

CENY KONKURENCYJNE 
Oferty I wzory wysyła się na żądanie 

MLECZARNIA 
w OGRODZIE BERNARDYŃSKIM 
pod zarządem ANTONIEGO GLETKIERA poleca 

smaczne i zdrowe śniadania, obiady, 
kolacje, znakomite lody w różnych 

smakach oraz napoje chłodzące. 
Altana otwarta cały dzień do rodziny 11 wleczorem. 

Chwilowe· ustąpienie 
jak sice dowiadujemy.,Pan.Starosta 

Ignacy ~trzemiński przyjął do za­
twierdzającej wiadomości rezygnację 
z godnosc1 członka zarządu gminy 
wyznaniowej żyd. w Piotrkowie wi­
ceprezesa radcy p. Krakowskiego 
znanego działacza społecznego i by­
łego przewodniczącego frakcji Raeiy 
M~jskłtij m. pj~r~ wa. 

. Należy przypuszczać, znając zasłu­
gi na terenie gminy wyznaniowej p. 
.Krakowskiego, że wkrótce powróci 
on z ramienia pa~stwowych władz 
nadzorczych, na chwilowo opuszczone 
to stanowisko. 

Intrygi osobiste jakie prowadzi 
Librow1cz na terenie gminy nie mo­
gą przecież być długo tolerowane 
a utrudnianiu pracy społecznej so­
lidnym działaczom należy raz wresz­
cie położyć kres. 

Rekordzista sowiecki 
uwiódł 852 kobiety 

W Moskwie toczy si~ pro<;es b. 
dyrektora oddziału „intunsta" Mech­
s1ego o zmuszanie podwładnych mu 
pracownic „do uległości w drodze 
służbowej" oraz o „rozkład obycza­
jowy". ł'odobno ów dygnitarz miał 
uwieść852kobiety.Ten miał zdrowier? 

SPROSTOWANIE 
W Nr. 199 z dn. 25 lipca 1935 r. 

„Dziennika Piotrkowskiego" w arty­
kule p. t. „Jak się naigrawa „Głos" 
z cudzego nieszczqśc1a" zaszła po­
myłka co do autorstw. Autorem po­
wyższego artykułu jest p. K. Kału­
ża, a nie p. Czesław Małangiewicz 
jak mylnie podano. Należy jednak 
dodać, że artykuł ten został napi­
sany za zgodą i aprobatą p.Cz. Ma­
langiewicza. 

nego. 

Kronika Filmowa 
„"1L.JU\ r '' - t.;aęaaova. 

Casanova, Casanova - samo naz­
wisko słynnego kawalera _Casanova 
de .::>eingalt wzbudzało w wielu ko· 
bielach r"rancjl i W loch dres:z.cz c1e­
kawosci, a w sercach ich mężow -
obawę, zazdrosc1,mek.iedy sympatjcc, 
zawsze jednak pod:uw. tio Casano­
va jako Von Juan XVHL wieku, sław­
ny ze swych awanturmczych przy· 
i"Od miłosnych, był mistrzem w swej 
sztuce. C1e1<.awa to postać, niety1e 
ze wzgl<cdu na Jakosc i ilość prze­
zyć sensacyjnycn, Ile z powodu spe­
cyficznego sLanow1ska wzglęoem 
owczesuych pOjC(C moralnych. 

Uz1s oiuro tumowe t.. ~atza przed­
stawia nam CasanowC( trochę jUZ 
zmodernizowanego, acz h1storycz111e 
prawd:zawego uwodziciela, przy~:.:em 
rcahzator ~arbes starał SIC( by rze­
w1:.c1e wspołczesm cnoć tragmenta­
rycznie poznau Casanowcc 1 przezyll 
szereg 111ecodz1ennych emocyj. 

i..:asanową Jesc Iwan Mozzuchin, 
aktor, mający cllaraKlt:ryscyczną dyk­
c.:Jt'C1 mumK", ktora pozwała mu na 
Slworzeme l:lt:kawej · ze wszech stron 
kreacji. ro tez Casanowa .me mmej 
s1lme od<lz1ałuJe na widza, n1z wspom­
nre111a 1 wsze1K1e wzm1ank1 o praw­
dziwym kawalerze de .::>t:iugaH. ::,łp. 

Nisztzenie lasów 
w Ur..!.\;.dAl'OWlt: 

Na szkodf( p. Henryka Jasińskiego, 
właściciela majątku tielcnatow, zfo­
dz1eje lesni .Kudzki Antoni lat 2'.l i 

l.aszczy k Altons lat 19, dokonah 
kradz1ezy drzewa dębowe2'o. Uby­
dwoch sprawców przytrzymano i po­
c1ągn1ęto do odpow1edz1ałności kar­
nej. 

Na fa lach eteru 
Lipiec na „ławie oskarżonych" 

Dyrekcja Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego,, ~~:::~~~r~· t~~E~~~~~°J:i~:~;ii~ 
w myśl § 82 Ustawy, zawiadamia, że niżej wymienione nieruchomości obciążone pożyczkami T -wa, za zaległe I wiadająceg-o się procesu poda w omu 
raty, bęC!ą sprzedane przez licytację, których dopełnią niżej wymienieni notarjusze. :t..biór objaśnień i warunki tym o godz. :.u30 Wesoła Lwow­
licytacyjne dołączone zostały do odpowiednich ksiąi hipotecznych i mog"ą być przejrzane w biurze Dyrekcji ska Fala. jako obrońcy oskarzonego 
lub w kancelarjach hipotecznych. Wadjum li cytacyjne winno być złoion6"ow g"otowiinie lub w listach zasta- wystąpią pp. Aprikozenkranc 1 Un­
wnych Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowea-o Miejskiego. tenbaum, na ławic przysięgłych za-

Gdyby w dniu do licytacji wyznaczonym sprzedaż nie doszła do skutku, z braku licytantów, druga siądzie Wesoła .Piątka, w sKład try­
i ostateczna sprzedaż rozpocznie się od sumy zmniejszonej, w te·rminie oznaczonym przez Oyrekcję T-wa bunału wejdą nasi dobrzy znajomi 
i oiłoszonym dwukrotnie w pismach bez powtórne2'o wr~czenia osobnych zawiadomień. z Wesołej r·au. Tekst pióra W. Hu­

dzyńskieio i L.b. Lipczyńskiego. 
.: z Suma Suma 
li. WMIEŚCIE, nieumorzonej talerłoici 
~ 

pożyczki w ratach 
li. PRZY U LI CY 
61 

Pic: 
Złote J 1rr. Złote I gr. 

w Tomaasowłe Mazow. 
47 235 Handlowej 1730 26 251 

395 Pr. Wojciechowskiero 4449 25 ill 16 
59 Pilicznej 3501 72 460 29 

365 Polnej 2265 82 278 86 
515 Tkackiej 64946 85 5516 91 
604 Polnej 29000 - 5161 95 

Licytacja Wadjunt 
rozpocznie 

(Kaucja) 
1ię od 1umy 

Złote Złote I gr. 

3150 315 -
8100 810 -
6375 637 50 
4125 412 SO 

9i950 9695 -
43500 4350 -

. 
Notarjusz, 

Nazwa Wydziału który dopełni 
hipotecznero licytacji, 

lub i ero zaatę)>ca 

1VTtmu1owl1 Mmw. I Uluyństł Sflnllław 
" „ 
" „ 
„ 

" „ „ ,, ,. 

Licytacja 
odbędzie aię 

o iodz. 11 zrana 
w dniu1 

15 p1fdll11nlt1 1935 r. 
15 " 15 „ 
15 „ 
15 " 15 " 

... ,.,-
... 

W porozumieniu z innemi mini­
sterstwami, mającemi głos w spra­
wach radjowych, niemiecki Minister 
Poczt .Kzeszy zwolnił orgamzacJe 
młodzieży hitlerowskiej od opłat 
radjowycn. 

Zycie angielskie-bez róźowyc;h 
okularów 

z pomi~dzY ludów EuropY, naj-

zoroanla 
SensacyJna pow1esc erotyczna 

- Grollmcrnn, idź do hrdu1anKi 
Beaty. .t"uwu::u.i;, ze p1usLtt u Krn­
K1Ucl.e do 1:1,µartdlllt:ntuw muJt:J zuny 
- rzekł do kamerdynera. 

GroHmann udał sil( do hrabianki. 
Pokoje tseaty były na dru~1em pię­
trze. .8eata Jes:.:cze me spała. ~dy 
GroHmann powtorzył }ej polecenie 
hrao1ego, zmarszczyła leKl<o brwi 1 
drgn~f;t. 

- Co? Klucze do pokoi hrabi-
ny? - spytała ochrypłym głosem. 

- Tal<, Jasme pamt:nKo. 
- A poco nrao1emu te klucze? 
- Nie wiem. Pewno pan hrabia 

chce W1:JSĆ do tych pokoi. 
Hrabianka opanowała się, wresz­

cie rzeKia. z usm1et:nem. 
- Coz, cz~mu me miałby tam 

wchodzie( N1ecn GroHmann zacze-
1<.a. L.araz dam te kiUC.le. 

(Oałszy ciąg nastąpi) 

mniej niewątpliwie znany na naszym 
gruncie jest naród angielski, różnią­
cy Sil( obyczajami od ogółu euro · 
pejczyków. 

Zaciekawi też nas niewąptliwie, 
feljeton p. Zygmunta Ci thurusa w 
dniu 28 lipca o godz. 19.50 zapo­
znający nas z życiem angielskiem 
„Bez różowych okularów" - jak to 
w nagłówku podkreśla autor. 

Anglicy-to ludzie nadewszyslko 
wygodni, może do przesady wy­
godni - mówi o nich prelegent -
to sprawia, że ich tryb życia jest 
tak odmienny od tego, co widzimy 
w innych krajach europejskich. Nad 
życiem angielskim c iąży monotonja 
wysokiej cywilizacji beznadziejuość 
porządku dnia, każdej niemal go­
dziny. Zwłaszcza te „grzeczne nie­
dziele i święta" przyprawiające cu­
dzoziemca ~iemal o rozpacz. Cudzo­
ziemiec, jeśli ma pieniądze może 
uciec z jednego osiedla w drugie, 
aby zobacr.yć, jak inni się nudzą, 
pokrywając sit( nud«i sztucznym hu· 
morem. Bogatsi uciekają całkiem za­
granicfC: do Francji, Belgji, a nawet 
dalej - choćby na dzień, lub dwa. 
Mówią, że - „AngljC( trzeba kochać, 
w Anglji trzeba pracować, ale żyć 
swobodnie można dopiero zagrani­
cą" -

Czy wiecie, że„. 
Na 30.000 klas szkół niższych i 

przygotowawczych do szkół śred­
nich w Anglji około 6000 stosuje 
wykłady przez radjo. 



Proces w sprawie katastrofy budowlanej 
na Dworc..t Głównym w Warszawie 

wadzącej roboty na dworcu oraz dwaj ko 
lejarze. Proces w sprawie katastrofy bu 
dowlanej na Dworcu Głównym odbędzie 
się w m.. październih.LI. 

żołn:erze KOP-u ratują tonących 
stratnik6w na Niemnie 

Na Niemnie koł·o Mikołajewszczyzny 
wydarzył się dnia 25 b. m. wypadek, któ„ 
ry jest żywo komentowany wśród tamtej-

szej ludności. W czasie pławienia koni w 
rzecze dwóch strażników sowieckich za· 
częło tonąć. 

- ,.---
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ZE ŚWIATA 

(K) Zakończone zostało śledztwo w gło 
snej katastrofie budowlanej, która miała 
miejsce na Dworcu Głównym w roku 
1933. Na pracujących rnbotników przy 
przeróbce Dworca Główneg-0 runęła 
śc1•ana powodując śmierć dwóch robotni­
ków i obrażenia kilkunastu. Za spowo­
dowanie katastrofy przez niedbalstwo 
przy nadzorze nad robotami i nieodpo­
wiednie zabezp i ec~enie budynku odpo­
wiadać będą przed sądem kierownicy 
i inżynierowie firmy budowlanej pro 

Licytacja majątków 
Krz~i tonących usłyszał patrol KOP u 

oraz na pobliskiej strażnicy sowieckiej. 
Pierwsi pospieszyli na pomoc łodzią żoł 
n.ierze KOP-u i dwaj KOP.-iści wysko­
czyli z niej wyratowali tonących i po 
wciągnięciu n.a łódź przejechali na slronę 
sowiecką. 

ZMIANA RZADU W HOLAND.ij 
Rząd holenderski podał się do dytriisji 

wskutek opozycji większości parlamentu., 
wypowiadające)lo się za polityką infla­
cyjną. Misję tworzenia nowejlo gabinet11 
otrzymał przywódca frakcji katolickiej \C 
parlamencie, Aalbersee. 

arystokratów małopolskich 
Za długi Ziemskiego Tow. Kredyto­

wego we Lwowie, wystawionych bę­
dzie na licytację kilka olbrzymich ma-

Jasnowłosa pieknośc w oboz'e cygańskim 
Matkd oddała córkę cyganom 

Sąd Okręgowy w Krakowie powiado­
mił władze śledcze, iż w sla· 
łym ol:.ozie cygańsKihl w Wielk.iph Hajdu 
kach przy ul. Kościelnej, ukrywa się 25-
letni:i Rozalia Woloszynówna bez stałe . 
go miejsca zamieszkania, poszukiwana 
przr,z sąd za podrzucenie d:?:iecka, czego 
miała się dopuścić pr-ed uawnym czasem 
w Krakowie. 

Na miejsce, w kt6rem znajduje s.ię o­
bóz cygański, udali się funkcjonarjusze 
policji którzy przytrzymali pewną przy­
stojną dziewczynę, należącą do rodziny 
cygańskiej. W czasie śledztwa dziewczy 
na ta podała początkowo }akieś zmyślo 
ne nazwisko. W czasie dalszych docho­
dzeń jednak przyznała się, iż rzeczywi­
ście nazywa siq Rozalia Wołoszynówna. 
Następnego dnia odstawiono ją do sędzie 
go przy Sądzie Okręgowym w Chorzowie 

który ją przesłu -:hał. W czasie śledztwa 
Wołoszynówna Of-Owiedziała o niezw y· 
kłyc!1 kolejach życia swego. Kiedy miał.t 
lat 6 oddała ją matka własna do obozu 
cygańskie,10, w którym przebywa do dnia 
dzh:iejszego. Gdy liczyła już około 20 lat 
zwracała się kilkakrotnie do własnej mat 
ki, która nie chciała jej jednak przyjąć 
spowrotcm. 

Przed rokiem W oł- ~zynówna urodził:> 
dzi• c.Jco, które :hciała oddać na wycho­
wanie. Spotkawszy się z pewną kobietą. 
wręczyła jej 2 zł. z prośbą, by oddał.a 
dziecko do żłobka. · Jak się jednak póź­
niej ' dowiedzi·ała, kobieta podrzuciła dzie 
cko na ulicy w Krakowie. Z dalszych opo 
wiadań W . wynika, iż cyganie znęcali się 
nad nią w okropny sposób, chcąc się np. 
od niej dowiedzieć, co zrobiła z dziec 
ki·em, zakuli ją w kajdany i torturowali 

Kasiarz Pietruszewski zastrzelony na Solcu 
Na Solcu zastrzelono wczoraj wie­

czorem poszukiwanego oddawna ka· 
siarza Stanisława Pietruszewskiego. 
Niezależnie od poszukiwań za liczne 
kradzieże i do odbycia kary 8 miesię­
cy więzienia Pietruszewski był poszu­
kiwany za włamanie i rr ,r:;rucie kasy 
pancernej w sklepie Pr..1'.>twowej Wy­
twórni Uzbrojenia przy Ossolińskich 
1. Policja otrzymała wiadomości, że 
Pietruszewski przyjdzie na spotkanie 
z kompanami nad Wisłę wpobliżu mły 
na na Solcu. W młynie tym ulokowali 
się wywiadowcy policji. 

Wieczorem około godziny 7 ukazał 
się Pietruszewski. Zdążał w kierunku 
ulicy Wioślarskiej gdzie czekało ftań 
iuż dwóch jego przyjaciół i kobieta. 
Ponieważ zachodziła obawa, że gdy­
by Pietruszewski połączył się z kom­
panami, mogłaby wyniknąć walka z 

WYJASNIENIE 
W związku z notatką p. t. „Tajna rzeź· 

nia", zamieszczoną we wczorajszym nume· 
rze naszego pisma, wyjaśnić należy, że rzeź· 
nia ta wykryta została we Lwowie przy ul. 
Adamowego. 

policją, a chodziło przecież tylko o nie 
go, wywiadowcy postanowili działać 
natychmiast. Zastąpili mu drogę naka­
zując zatrzymanie się. Pietruszewski 
rzucił się do ucieczki, kierując się w 
stronę posesji nr. 45. Dom ten jest 
przechodni, i wywiadowcy nie mogli 
dopuścić, aby dostał się do bramy, 
gdyż wówczas byłby uciekł, a odle­
głość między nim a wywiadowcami wy 
nosiła około 50 metrów. Wobec tego 
padły dwa strzały w powietrze na po­
strach. Pietruszewski mimo to uciekał 
dalej. Wówczas poczęto strzelać do 
niego. Otrzymał postrzał w kręgosłup 
i padł na bruk brocząc krwią. Po chwi 
li skonał. 

Na miejsce wypadku przybyły wła­
dze śledcze i sądowe celem przepro­
wadzenia dochodzenia. Zwłoki prze­
wieziono do prosektorjum. Pietruszew 
ski mieszkał ostatnio przy ulicy Wila­
nowskiej 8, ale ukrywał się od bardzo 
dawna. Żona jego przed tygodniem, 
t. j. od czasu włamania na Ossoliń­
skich, wyprowadziła się. 

Fałszerze pien:~dzy 
W ręce policji Zagłębia dostała 

się szajka fałszerzy pieniędzy. 
Na polach pomiędzy Gołonogiem i 

Dąbrową zatrzymano niejaką Ant. 
Karbownik z Dąbrowy i jej syna 24 l. 
Mieczysława oraz E. Bochenek z 
Siemianowic i znaleziono przy meJ 
60 sztuk fałszywych 10-cio złotówek. 

Fałszerzy osadzono w więzieniu. 
Karbownikowie znani są policji, jako 
„wytrawni fałszerze" pieniędzy, któ-

re fabrykowali od dłuższego czasu. 
Obecnie Jan Karbownik przebywa 
w więzieniu wra!Z z synami, skazany 
na 7 lal więzienia za podrabianie pie­
niędzy, synowie jego za ten sam pro­
ceder na 3 do 4-ch lat więzienia. Do­
dać należy, że aresztowany obecnie 
wraz z matką 24 l. M. Karbownik, u­
zyskał... z więzienia urlop, który wy­
korzystał dla fabrykowania pie12ię­
dzy. 

Wokół wojny włosko„abisyńskiej 
LONDYN, (ATE). - Pras.a angielska 

111a podstawie ostatnich doniesień z Rzy­
mu podkreśla, że Włochy wezmą udział 
w najbliższej sesji Rady Ligi Narodów, 
która zbierze się prawdopodobnie we 
środę dn. 31 b. m. Podobno rząd francJ­
ski wypowiedz.fał się za terminem 31 
lipca. 

„Times" zaznacza, że rząd włoski dą­
ży do ograniczenia obrad Ligi do sprawy 
1ncydentu pod Ual-Ual. Pierwsze tajne 
posiedz~nie Rady wyjaśni sytuację. 

Dyplomatyczny korespondent „Mor­
ning Posl" zaznacza, że o ile Francja 
przeporv.,radzi swój punkt widzenia, że o­
brady Rady Ligi winny być ograniczone 
do sprawy nominacji neutralnego arbi­
tra w myśl rezolucji z dn. 25 maja b. r., 
dyskus;a zasadnicza zostanie odroczona 
do końca sierpnia, lub września. 

Dyplomalyczny sprawozdawca „Daily 

DarożKa 
pod pnctągiem 

Przy zbiegu ulic Tarczyńskiej i Raszyń 
skiej, pod pociąg kolejki elektrycznej do­
..; tała się dorożka. Pasażerka dorożki i 
dorożkarz Wojciech Pruszkowski (Filtra 
wa 56) wypadli na bruk i potłukli się. Do 
rożka została rozbita. 

PRtYPaMINAMY 
naszym czytelnikom w Łod~i, że od­
dział nasz mieści się przy ul. Pitrkow­
skiej 101, który przyjmuje ogłoszenia 
i prenumeratę. 

Telegraph" stwierdza, że ambasador an­
gielski w Paryżu, sir George Clerk o­
świadczył premjerowi Lavalowi, że An­
glia nie może poprzestać postulatu włos­
kiego w sprawie podjęcia rokowań komi 
sji pojednawczej. Rząd angielski nie bę­
dzie brał udziału w ew~ntualnej demar­
che w Addis Abeh'.e. 

LONDYN, (ATEJ. - M1nisterstwo woj 
ny i spraw zagranicznych omawiają spra 
wę wzmocnienia ochrony poselstwa an­
gielskiego w Addis Abehie. Straż woj­
skowa poselstwa, składająca się obecnie 
z 1 oficera i 15 żołnierzy tubylców będzie 
poważnie wzmocniona. Posiłki mają na­
dejść z lndyj. 

PARYŻ 27.7. - W kołach zbliżo­
nych do min. spraw zaJ!ran. panuje 
nastrój optymistyczny w zwi~zku z 
najbliższa sesją Rady Ligi Naródów. 
Przeważa zdanie, że obecna sesia bę­
dzi~ posiadała charakter formalny 
i że rozprawy merytoryczne, będą 
odroczone do końca sierpnia. Prem­
ier Laval będzie działał w tym kie­
runku, aby umożliwić podjęcie roko­
wań bezpośrednich, oraz nawiązać 
rozmowy mocarstw sygnatarjm;zy u­
kładu z 19-06 roku. Francuskie sfery 
miarodaine podkreślają że ambasador 
anQielski w Paryżu sir GeorJ!e Clerk 
podczas swei ostatniej rozmowy z 
premierem Lavalem zajął bardziej po 
jednawcze stanowisko. Być może, że 
min. Eden w drodze do Genewy za­
trzyma się w Paryżu i odbędzie kon­
ferencję ?. premierem Lavalem, aby 
uz,l!odnić politykę obu rządów. 

jątków ziemskich w Małopolsce. Po­
siadłości, należące do przedstawicieli 
znanych rodów arystokrackich: hr. Ste 
fana Badeniego, hr. Stefana Gołuchow 
skiego, hr. Dunin Borkowskiego, hr. 
Komorowskiej i innych, sprzedane ~­
clą w drodze przymusowej za 14 milio­
nów zł., podczas, gdy wartość ich prze 
kracza sumę 50,000.000 zł. 

Licytacje 29 majątków ziemskich od 
będą się w pierwszych dniach wrześ­
nia br. 

PUKAć, CZY NIE PUKAć 
Starostwo kałuskie ukarał·o kupca 

Baurnela grzywną w sumie 5 zł., za to, że 
wchodząc do jednego z biur magistrac­
kich, nie zapukał do drzwi. Sąd Okręgo­
wy do którego odwołał się Baumel, unie 
winnił skazanego. 

Po kilku minutach żołnierze nasi do­
prowadziLi do przytomności uratowa­
nych. Dzielni kopiści otrzymali podzięko 
wanie od komendanta strażnicy ~owiec­
kiej. 

Atleta obraził oosła 
W sądzie grodzkim na Nowym Zjeź­

dzie Nr. 3, odbywa się rozprawa z po­
wództwa posła A. Snopczyńskiego prze­
ciw znanemu atlecie i maklerowi giełdy 
mięsnej p. Bronisławowi Bielkiewiczowi. 
Mianowicie, p. Bielkiewicz zarzucił pu· 
blicznie p. Snopczyńskiemu czyny występ 
ne, a tern samem zniesławił jego imię. O­
becnie na rozprawie p. Bielkiewicz przed­
stawił 52 świadków, celem przeprowadze­
nia dowód prawdy. Sprawa przedstawia 
się sensacyjnie. (Om). 

Pijak skoczył do morz~ 
Awantura na piaty w Gdyni 

Na plaży gdyńskiej doszło we czwartek 
popołudniu do niebywałej aw.antury z pi 
jakami. 

Pewien student ze Lwowa wynajął u 
właściciela wypożyczalni Tarcz.ałowicza 
kajak. Gdy odhił od brzegu zauważył, że 
wiosło jest pęknięte. Wrócił więc i zażą­
dał innego wiosła. 
Ponieważ właściciel wyp.:>życzalni był 

pijany, doszło na lem tle do sprzeczki, a 
później do awantury, podczas której pi­
jak uderzył studenta w twarz. Student 
wezwał policjanta i zażądał spisania pro­
tokółu. 
Tarczałowicz rzucił się wtedy na po­

sterunkowego. Ten w obronie własnej 
użył pałki gumowej, co do pewnego stop 
nia otrzeźwiło pijaka. Następnie poste­
runkowy wezwał właściciela wypożycza! 11 

ni łodzi do komis~7atu. 

Kozłowski, który podjechał łodzią zabrał 
Tarczałowicza i odjechał od brzegu 
chcąc wysadzić przyjaciela w ustronnem 
miejscu na ląd. Posterunkowy jednak nie 
dał z.a wygraną i szedł brzegiem morza 
aż do mi,ejsoa, gdzie widz.iał, że łódż zbli 
ża się do lądu. 

Gdy Kozłowski i Tarczałowicz wysie­
dli, dostali się odrazu w ręce posterunko 
wego, który założył zziębniętemu pijako 
w,i kajdanki na ręce i za111ierzał odpro­
wadzić do komisarjatu. Na skwerze Ko­
ściuszki, a więc w centrum Gdyni przyja 
ciel Tarczałowicza, Kozłowski, spotkał 
kilku kompanów. Przyjaciele postanowili 
odbić aresztowanego. 

Z pamocą posterunkowemu pośpieszy­
ła publiczność. Wkrótce na tym skwerze 
rozgorzała zacięta walka między publicz 
nością i posterunkowym a przyjaciółmi 
Tarczałowicza. W ruch poszły laski, ki­
je, para&ole i t. d. Zwyciężyła publicz­
ność. 

Ostateczni.e T.arczałowicz i cała kom-

W odpowiedz.i na to .wezwanie T':rcza j 
łow.icz wszedł w nbraruu do morza 1 za- j 
n~rz.ył się po szyję. _Po~~cjant c~ekał_ cier­
pliwie na brzegu, az p11ak w zimnej wo­
dzie zupełnie wróci do przytmnn-0ści. 

Wkrótce nad brzegiem zebrał się tłum. 1 
panja przygodnych obr·oi1ców znalazła s.· ę 

Po dość dług.iem przebywaniu w wodzie 
Tarczałowk:z zmarzł strąsznie i zaczął 
wzywać pomocy. Udzielili mu jej niej.akj l 

w areszcie. Bitwa w śródmieściu Gdyni 
wywołała zrozumiałą sensację. 

Bezpłatna praktyka 
nie pozbawia prawa do świadczeń 

Najwyższy Trybunał Administracyjny 
wydał wyrok, mający znaczenie dla świa-
ta pracy. · 

NT A orzekł, iż pracownik, który w o­
kresie korzystania ze świadczeń z powo­
du braku pracy, objął bezpłatną prakty­
kę, nie traci prawa do świadczeń. Prawo­
dawca, mówiąc w ustawach i dekretach 

o pozostawaniu bez pracy, mógł mieć na 
myśli tylko pracę zarobkową. 

Wyrok powyfazy wydany został w pro 
cesie, jaki zakładowi ubezpieczeń praco­
wników umysłowych w Warszawie wyto­
czył ubezpieczony, któremu świadczenia 
z powodu braku pracy zostały cofniete po 
objęciu przezeń praktyki bezpłatnej. 

Z FRONTU PRACY 
250 ROBOTNIKóW NA BRUK 

Komisarz demobilizacyjny wyraził 
zgodę na redukcję 250 robotni~ó:V na ko­
palni Radzionków. 170 robotmkow prze­
stanie pracować 1 sierpnia, reszta zwol-
rncna będzie pó.źniej. . . . 

Decyzja Komisarza demob1hzacy1nego 
wywołała silne rozgoryczenie. 
PROWOKACJE WLAśCICIELI FIRMY 

„GAJEWSKI" 

STRAJK PRZY BUDOWIE SZOSY 
We Lwowie malarze i lakiernicy, po 

czterodniowym strajku, otrzymali 25 l)roc 
podwyżkę. 

WYWALCZONA PODWYŻKA 
Przy budowie szosy Lwów - Grzybowi­

ce robot!licy zastratkowali, Ż'\daiąc pod­
wyższenia płac, ktore wynosiły dotych­
czas 3 zł. dziennie. 

Po dwudniowvm strajku uzyskali pod­
wyżkę w wysokości 50 gr. dziennie. 

OBRONA POWIETRZNA LONDYNt> 
Zakończone zostały manewry po-::-ietr::;. 

nei floty angielskiej nad Londynemł. w 
których brało udział 200 samolotów. Ma­
newry wykazały, że obrona powietrzna 
przed nieprzyjacielem tylko w małym 
stopniu da się urzeczywistnić, a na_past­
nik mo,że wtargnąć w obręb miasta. Posta 
nowiono zreorganizować system obrany 
Londynu przed napadami lotniczemi. 

ZAGRANICZNA POLITYKA 
JUGOSLAWJI 

Pisma niemieckie donos.za. że w związ„ 
ku z wizytą regenta Jugosławji, ks. Pa­
wła w Rumunii, ulegnie zmianie zaf!ra­
niczna polityka Jugosławii. Wedłul! tych 
informacji, Jugosławia wystąpi z Małej 
Ententy i z paktu bałkańskiego, stworzy 
natomiast nowe ugrupowanie, obejmujące 
Jugosławię, Rumunię i Bułgarię. 
PrzyczY!Ją tych zmian ma być sprawa 

powrotu Habsburgów do Austr ii. 
KONGRES KOMINTERNU 

W Moskwie rozpaczął się 7 Kongres 
międzynarodówki komunistycznej z u­
dizałem delegatów partyj ko.munistycż­
nych 65 krajów. Na porządku dziennym 
znajduje się m. in. sprawozdanie z do­
tychczasowej działalności kominternu o­
raz zadania w walce o robotniczy front 
jedności. 

SZANSE HABSBURGóW MALEJĄ 
Agenci a Reutera donosi z Wiednia, że 

w ciągu ostatnich 24 godzin zapanował-o 
wyraźne ochłodzenie stosunków rząd11 
austriackiego wobec Habsburgów. W cza­
sie oslatniej doby trzy prowincje austr­
iackie - Górna Austria, Tyra.I i Przeda­
rulania, wypowiedziały się przeciw Habs­
burgom i ich powrotowi do Austrii •. 

2 KRAJU 
NAPADY WILKóW . 

Podczas ostatnich upałów wilki napa­
dały na osiedla ludzkie pod Słonimem i. 
Puszczą Prużańską. Prawdopodobnie upa 
ły doprowadziły zwierzęta do wściekliz­
ny, skutkiem czego nie bały się zupełnie 
ludz.L Jeden wiilc rzucił się na stado pa­
sące.l!o się bydła, pogryzł 5 pastuchów o­
raz 12 krów. 10 krów zdechło. Inny wilk 
zaataikował wieśniaka ze wsi Blizna, lecz 
został zabity. Władze administracyjne 
przedsięwzięły środki dla zwalczania pla 
gi wilków. 

KASTASTROFA SAMOCHODOWA 
Na szosie Lwów - Złoczów auto cię­

żarowe najecl1ało na furmankę włościań· 
ską. Skutkiem zderzenia furmanka zo.sta 
ła rozbita, a wieśniak powożący ciężko 
ranny. Auto WJ:ladło do rowu. 

ZNISZCZONY CMENTARZ 
W Groszowie na śląsku Opolskim jakiś 

nieznany sprawca zniszczył sto nagrob­
ków na cmentarzu kato1ickim. Jak zeżn.a 
ją okoliczni mieszkańcy, widz.iano na 
cmentarzu człowieka z siekieTą, który 
rąbał krzyże i rozbijał Q_łyty kamienne. 

WALKA O TAMĘ 
Gm.ina Zulin wybudowała tamę n.a rze 

ce St.ryj z polecenia zarządu wodnego. 
Nie podobało się to ludności wsi Koniu­
chowo, po-nieważ sk.ierow.an.ie biegu rze­
ki w stare koryto powodowało stratę 
części obszaru, używanego na pastwisko. 
Mieszkańcy Koniuchowa ze'brali się obok 
nowozbudowanej tamy, celem jej zrlisz. 
czen.ia. Po drugiej str.on.ie stanęli miesz 
kańcy Zulina. Jedni zoczęli rozbierać ta­
mę, drudzy bronić jej. Wywiązała się wal 
ika, w której wiele osób zostało porani!> 
nych. Zajście zliikwidował·a policja. 

Z M'ASTA 

PRZEGLĄD POJAZDóW 
Dn. 11 sierpnia upływa termin 'przejfJą­

du dorożek samochodow_ych oraz wozów 
i karawanów konnych. P-0 tym termin.ie 
wymienione pojazdy nie b~dą mogły kur 
sować po mieście bez znaków rejestra-
cyjnych na r. 1935. · -

NOWE TARGOWISKA 
W naj·b1iższych dniach rozpoczną się 

prace przyg-0!,owawcze nad urządzeniem 
targowisk na Mokotowie i Żoliborzu. Pro 
jekty tar_!!owisk zostały już zatwierdzone 
i odpowiednie fundusze na ten cel wyasv 
gnowane. Targowisko w Mokotowie mie 
ścić się będzie przy ul. Madaliń.sk~e)1o, na 
Żoliborzu, zaś na terenie dawnej cegielni 
miejskiej ,przy ul. Marymonckiej. Właściciele firmy cukierniczej „Gajew­

ski" w dalszym ciągu dopuszczają się pro 
wokacji wobec robotników oskarżaia<;: icJi 
fałszywie o teror. Na skutek denunc1acp 
p.p. Grodzickiego i Piłatowicza areszt<: 
wana 6-ciu pracowników, których w ka1-
danach doprowac!zon-0 do komis.arjatu po 

Motoryzacia 
licii. G . k '" Zaznaczyć należyk że firma „ a1ews 1 
pozostaje pod boj otem świata pracy, 

ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE 
STRAJKU 

Zakończony został straik .w pi~k.a~ni 
Raichmana przy ul„ W.ałowe1. Włas~i~iel 
tej piekarni zwolnił kilku pracownikow. 
któr.~.Y złożyli zeznanie u inspeklora pra­
cy. Wybuchł wówczas ~trajk, którY . P!~Y­
niósł robotnikom zwyc1~stwo . Włascic1~l 
przyjął ponownie wydalonych pracowni­
ków. 

3.200 samochodów 
w ciągu 10 mięsięcy 

wyprodukuje Polska 
(KJ Państwowe Zakłady lnżynierj l 

przystąpiły do masowej produkcji samo­
chodów. Do czerwca r. p. wyprodukowa­
nych ma być 3200 samochodów osobo­
wych, ciężarowych i innych. Wartość pro 
dukcii wynosi 25 miljonów zł. i da za­
trudnienie kilku tysięcom robotników. 

' 

W związku ~ uchwaleniem przez Ra­
dę Ministrów rozporządzenia w sprawie 
konces;onowiania przemysłu samo<:hodo­
wego, spodziewać się należy że już wkrót 
ce rozpocznie się ożywiony ruch na fron 
cie motoryzacyjnym. 

O koncesję na założenie montowni u­
biega się, jak wiadomo, kilka firm zagra 
r.icznych ,jednakże, jako o fakcie doko· 
na,1ym mówi się, że koncesję taką uzy-

ska m. in. koncern amery.kańskii General 
Motors. Ifoncern te nobiecu;e wybudo­
wać fabrykę samochodów o He w ciągu 
3-ch lat umieści na rynku polskim po 3 
tysiące wozów rocznie, pochodzących z 
montażu, wykonanego również w Polsce, 
prawdopodobnie w Krakowie. 
Montaż ten objąłby t. zw. szóstki, przy 

czem cena maksymalna tych wozów nie 
przekroczyłaby w sprzedaży 6500 zł. 

A AD JO 
Niedziela, 28 lipca 1935 r. 

8.30 Pieśń poran. 8.48 Gimn. 9.02 Mała 
ork. P. R. 9.50 Pogad. sport. turyst. 10.00 
Tr. naboż. z Łodzi. Kazanie na niedz. VII po 
Zielonych Świątkach p t. „Owocodajne 
drzewo żywota" - ks. prof. Jan Kujda; 
11.00 Tr. z Lipska: Die Kunst der Fuge J. 
S. Bacha w oprac. instrumentalnem Wolf­
ganga Graezera. Wyk. Lipsk ork. symfo'l. 

Wprzerwie: Pogad. muz. o utworze J. S. 
Bacha „Die Kursi der Fuge" (z Lipska]; 
13.00 Fragm. słuch. z komedji J. I. Kraszew 
skiego „Miód kasztelański" w wyk. ork 
symf. P. R. Grażyny Bacewiczów skrzypce 
14.00 Płyty; 15.00 „Kursy pszczelnicze". 
15.10 Płyty (oberki). 15.22 „Przegląd ryn­
ków produk. roln. 15.35 Płyty. 15.45 „Ochro 
na drobnych dzierżawców roln. 16,00 Tr. 

ze Lwowa. 16.20 Recital fort.. 16.45 „Poeta 
pisarz - myśliwy'' (Juljan Ejsmond) -
szkic liter. 17.00 Mała ork. 18.00 Tr. z kol. 
młodzieży akademickiej w Cetniewie nad 
morzem, przeprowadzi Janusz Stępowski. 
18.15 Płyty. 18.30 „Cała Polska śpiewa" -
aud. z Krak ową. 18.45 „ Wielkopolska gra• 
nica Niemiec i Polski". 19.00 Zapowiedź pro 
gramu na dz. nast. 19 25 Płyty 19.50 „Za mo 
rzami u b1zegów słonecznej Afryki" - felj. 
z cyklu „Podróżujemy'' wygł Zyg. Dreszer. 
20.00 Ze wspomnień o Piłsudskim. 20.10 

• Koncert symf. w wyk. ork, P. R. 20,45 „Wy­
jątki z pism Józefa Piłsudskiego. 21.00 
„Etiudy dla niedowiarków" (?). 21.30 Tr. 
ze Lwowa. 22.00 Wiad. sport. 22.20 Koncert 
ork. mar. wojennej, 23.05 Płyty. 
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Polska. na Tarcia w łonie -z. z. z. 
„Szczury lą~owe" - ,,Wilki morskie" 

w oświetleniu „Frontu Robotniczego 11 

Donosiliśmy już o tarciach w łonie 
ZZZ. W ostatnim numerze „Frontu Ro 
botniczego" - oficjalnym organie 
ZZZ., ukazało się sprawozdanie, przed 
stawiające w sposób lakoniczny prze· 
bieg obrad Rady Naczelnej i stanowi­
sko poszczególnych grup, jakie po­
wstały na terenie ZZZ. 

Iem uniknięcia niewskazanej, kh zda· 
niem, demonstracji politycznej oraz ze 
względu na interes całości ZZZ-u. Inni, 
jak tow. Malinowski, uważali, że należy 
stan~ na J!runcie faktów dokonanych, i 
że ZZZ powinien mieć swoją re;prezenta­
cję w parlamencie. Znów t<>w. Gardecki 
dowodził, że ZZZ powinien w ramach 
obozu sanacy jnego, jako jel!o odłam le­
wicowy - dążyć do realizacji swoich po­
stulatów. Przez zajęcie stanowiska hoiko­
towego - ZZZ, iak uzasadniał tow. liar­
decki, znajdzie się w szreJ!acb opozycji. 
Niema zresztą o co walczyć, Jldyż system 
demokrac ji parlamentarnej się przeżył i 
że lepszy jest .sy_ątem rządów u nas, w 
Niemczech i we Włoszech. 

Przed 16 laty odzyskaliśmy brzeg 
morza, okno na świat, możność ekspan 
sji gospodarczej, politycznej na cały 
szeroki świat. 

Otrzymanie skrawka - niewielkie­
go coprawda, - wybrzeża, było dlla 
nas gwarancją, coraz większego grun· 
towania naszych sił. 

Sąsiedzi nasi, Niemcy, którzy do· 
tychczas władali całem wybrzeżem Bał 
:tyku, nie mogą jeszcze do dzisiejszego 
dnia przeboleć pojawienia się na wid 
nokręgu morskim nowego a potężnego 
współzawodnika, jakim stała się Pol· 
gka. 

Niema bodaj tygodnia, żeby w pra· 
sie niemieckiej nie pojawiły się arty 
kuły ironiczne, określające Polaków, 
jako naród „szczurów lądowych". 

- Po co Polsce morze? - pytają 
Niemcy, - jeżeli nie umieją z tego 
morza korzystać, jeżeli poza kilkoma 
jednostkami wojennemi, pływającemi 
pód polską banderą, niema żadnych 
śladów Polski na Bałtyku? 

Przeciwstawiając lądowym zamiło­
waniom Polaków swój zapał i parcie 

j 
na wodne szlaki świata, wyliczają licz 
by prywatnych jachtów żaglowych nie 
mieckich, odbywających przez cały nie 
mal rok wędrówki po BaHyku, Morzu 
Północnem, a nawet Atlantyku. 

Wyliczają liczbę klubów żeglar­
skich, istniejących we wszystkich por· 
towych miastach niemieckich, wyka· 
zując tern swą przewagę nad nami i 
kując z tego argument, który ma świad 
czyć, że Polacy nie chcą wychodzić na 
morze, że jest ono im obce, a więc nie 
potrzebne. 

Nie jest to prawdą. żeglarstwo pol­
skie jest młode. Borykać się musi z 
trupnościami przedewszystkiem natu­
ry finansowej. Każdy, najmniejszy na 
wet, jachcik kosztuje tysiące złotych, 
.trudno więc, by odrazu pojawiła się 
olbrzymia flotyla, pływająca pod pol­
ską banderą. Każdy jednak rok przyno 
si nowe statki wyruszające na podbój 

ł 
wodnych szlaków świata. Młodzież gar 
nie się do żeglarstwa, uprawia yachting 

I 
z zapałem, zdobywa nawet rekordy. 
Podróż trzech młodych żeglarzy na ma 
luśkim yachcie „Dal", przebycie dro-

'27,28„31 
SIERPIEN 3, 4, 7,lOl 
11 (W!ELKAŁODZKA). 
15,17,18 POCZĄTEK OSIP. 

Sport 
DOKĄD DZiś Iść? 

Dziś, l. j. w sobotę, odbędą się nastę 
puj~oe ważniejsze imprezy sportowe: 

Na Dynasa ch o godz. 20 wielkie zawo­
dy motocyklowe i kolarskie za prowadze 
nitro motorów. 

W lokalu P. Z. L. o godz. 19 pierws1v 
1W se%onie mecz bokserski Skra -P.Z.L. 

Na hOisku Skry o ~odz. 1'1.30 mecz 'Pił­
karski pomiędzy 1 pułkiem radjotelegra· 
iicznym a Gwiazdą. . 

Na boisku Polonii o godz. 17.30 mecz 
piłkarski Sarmata - Makabi. 

KUCHARSKI GóRĄ 
św.ietny sukces Kuchar5ikie20 w Stok· 

holmie wywołał wielkie wrażenie. Czas 
Polaka na 1000 mtr. wynosił 2,20 i jest 
lepszy od dotychczasowe20 rekordu Ku­
.ocińskie~o o 0,10 s. 

Kucharski otr:zymał szere_I! zaproszeń 
m.. in. do Gotebor2a na sobotę. 
MECZE PILKARSKIE W W ARSZA '\l'lE 

W nadchodzącym ty)lodniu będziemy 
Oil~dali w Warszawie dwie doskonałe 
clrutyny piłkarskie. W środę i czwartek 
dn. 31 b. m. i 1.8 walczy z reprezeQ.tacją 
Polski mistrz Wiednia Rapid, a w sobo­
~ę 3.8 mistrz WęJti~LUipesti era z Leiią. 
MECZ TENNISOWY POLSKA-WĘGRY 

Dziś, jutro i pojutrze, w miejscowości 
Balaton pod Budapesztem, odbędzie się 
mecz tennisowy Polska - WęJ!ry, syste 
mem pub.ar.owym.. 

Ze strony ,Rospodarzy wystąpi obok Ga 
browitu - Szi.l!eti. Mimo 22 lat iest to 
jut „rea.ktywowiany" na amatorstwa za­
iwodowiec, który ma na rozkładzoie m . in. 
Cenwcha (pogr.omcę Wittmana i Tarłow 
•kie.l!o). 

Hebda i Wri.ttman stają, jak widzimy, 
przed trudnem zadaniem. 

FINAł.. 
ZAWODóW O PUHAR DAWISA 

Podobnie, jak w roku ubiegłym, do 
wie lkiego finału Puharu Dawisa staje 
przeciwko An.l!lji - Ameryka. W 1934 ro 
ku wvnik brzmiał 4;1. Jedyny punt<t 
zdobyli 11oście w dublti, natomiast Shiel· 
de i Wood musieli ulec w sin,21.ach Per­
ry'emu i Austinowi. 

Ze s trony An.l!lików wystąpić dziś pe>­
nownie ci sami dwaj sin.l!liści, Ameryka 
jednak reprezentowana będzie przez in· 
nyoh. 

DALSZE 
ZWYCIĘSTW A JĘDRZEJOWSKIEJ 

I 
Jędrze"owska bierze obecnie udział w 

mistrzostwach tennis.owych północnej 
Anglji, które się odbywają w Sheffield. 
Polka przeszła zwycięsko przez trzy run 
dy eliminacyjne, a następnie w ćwierć­
finale pokonała An)!ielkę Richardsem 6:0, 
6:1, kwalifikując się do półfinału. 

SUKCESY NASZYCH JEżDżCóW 
W czwartym dniu międzynarodowych 

korukursów w Spa a, jeźdźcy nasi starto­
wali w dwóch konkursach. W konikursie 
o nal!rodę Klubu Hippicznego,. który u· 
chodzi za j.eden z najważniejszych w 
Spa.a, rywalizowało 73 zawodników. Na 
trasi'e ustawiono 25 przeszkód. Wedlu~ 
warunków konkursu każdy jeźdzfoc l>O 
popełnieniu tylko jedneJ!o błędu bvł eli­
minowany. 
Spośród startujących 73 jeźdźców ty! 

ko 17 _2rzeiechało bez błędu a wśród 
nich 4 Polaków. 

gi z Gdyni na Bermudy, przeczy nie· 
mieckim twi~rdzeniom. 

żeglarz Wagner, który samotnie 
przepłynął Atlantyk, jest drugiem za· 
przeczeniem. A jest ich więcej. 

Ostatnio harcerze z własnych fundlu 
szów zakupili olbrzymi szkuner trzy· 
masztowy i odbywają w nim podróż z 
Gdyni do Londynu, portów holender· 
skich i do krajów Skandynawskich. 

Pod kierunkiem zasłużonego pionie· 
ra yachtingu morskiego, gen. Marjusza 
Zaruskiego, wyruszają młodzi żegla­
rze w coraz większej liczhie, nie bojąc 
się szkwałów czy sztormów. 

Przed dwoma ty~odniami 8 polskich 
yachtów sportowych wzięło udział w 
regata"ch do Visby. Po zakończeniu re· 
gat Polacy uczestniczyli w nadbałty­
ckim zjeździe żeglarskim w Faroesun· 
dzie i wraz z delegatami ·starych że· 
glarskich ludów: Szwedów, Norwe· 
gów, Duńczyków i innych narodów, 
mieszkających nad Bałtykiem, posta· 
nowili urządzić co dwa lata regaty o 
puhar, przeznaczony dla najlepszych 
żeglarzy Bałtyku. 

W przemówieniu, jakie P. Prezydent 
Rzeczypospolitej wygłosił w Gdyni z 
okazji „Święta Morza" powiedział 011 
m. in.: 

„$więcimy dzień w roku jeden, po· 
święcony radości i dumaniu o tej na­
szej granicy, któ!"a nam horyzont da­
leki otwiera. Liczymy wzrost pojemno­
ści naszej floty, szukamy wzrokiem, 
dokąd i jak często okręt polski dociera, 
a w pracy tej na morzu mamy wiele do 
zrobienia, aby wyrównać wiekowe za· 
ległości". J 
Młodzi żeglarze polscy przykładają 

swoją cegiełkę do budowli, jaką wzno 
si całe społeczeństwo polskie, do zbu 
dowania polskiej siły morskiej, do 
przerobienia ,.szczurów lądowych" na 
„wilków morskich". 

250.000 osób 
będzie pracowało przy 

wyborach 
(K) Generalny Kl)misarz Wyborczy 

prowadzi obecnie obliczenia dotyczące 

liczby osób, które mają być zatrudnione 
przy wyborach do Sejmu i Senatu. 

Na terenie całej Polski pr'Zy wyborach 
zatrudnionych będzie w 18.000 komisjach 
obwodowych i kilkuset biurach okręgo­
wych komis ji wyborczych blisko 250.000 
osób. W wypadku utraty zarobku dzien­
nego przez członka komisji, będą mu 
przyznane djety. 

Wszyscy wiedzą w Warszawie 

~:p::· Cl AST KA 
w cukierni 

J. Gajewskiego 
Chmielna 47-a tel. 520-49 

Nawiązując do tego, że w łonie Cen 
tralnego wydziału istniały dwie ten­
dencje - bojk-0tu wyborów i wzięcia 
w nich udziału, pismo wspomniane pi· 
sze: 

,,1edna, wypowiadająi:a się . .::.:_ wobec 
niczem nieuzasadnione.l!o odsunięcia kla­
sy pracującej od wpłyWu i odpowiedzial­
ności za spraw_y Państwa - za nieobsy· 
laniem przez ZZZ okręj!owych zj!roma­
dzeń wyborczych; dru,:!a, której przedsta­
wiciele, mimo stwierdzenia krzywdzące· 
.l!o dla robotników charakteru nowych or­
dynacyj wyborczych, byli zwolennikami 
udziału w z.l!romar~t:!!niach okrę.!!owych. 

Motywy, wysuwru1e przez tę druj!ą gru­
pę, nie były jednolite. Jedni, jak tow. Pą· 
czek, stając raczej na stanowisku syndy· 
kalistycznem i antyparlamentarnem, opo­
wiadali się za udziałem w kole.Iliach ce· 

W konkluzji sprawozdania, „Front 
Robotniczy dowodzi: 

„Dyskus ja na Radzie Naczelnej wy­
krystalizowała stanowisko ZZZ-u w spra­
wie nader istotnej - olbrzymia więk­
szość mówców obu tendencyj stanęła na 
stanowisku, iż nie na gruncie parlamen· 
tarnym może i powinna być rozegrana 
walka o wyzwolenie społeczne robotnika 
i zmianę ustroju gospodarczego. Stwier­
dzenie tej!o stanowiska cementuje mocno 
szereRi naszej organizacji i ustala dla. 
niej szeroką płaszczyznę działania. 

Testament Kościuszki 
odnaleziony w Grodnie 

Archiwum grodzieńskie z.awiera nie· 
. zwykły dokument, a mianowicie testa­
ment Tadeusza Kościusziki, którego drugi 
egzemplarz znajduje się w Solurze w 
Szwa; carji. 

Testament ten trafił do Grodna dzięki 
następującym. okołicz.nościO'lll: jak wia­
domo, Naczeliliik Kościuszko zwolnił 
włościan Siiechnowic.kich od pańszczyzny 
i z.astrze.gł to w testamencie. 

Postanowienie to ,nie było na rękę" p. 
Katarzynie Estkowej, żonie siostrzeńca 
Naczeln.ika, k tóra zwróciła się do guber 
nat.ora z prośbą o unieważnienie testa· 
mentu 11pana Kościuszki, rujnującego ją 
wraz z tr<>jgiem dzieci"„. 

W t en sposób testament wraz z listem 
p. Estkowej znalazł się pod suknem &r<>· 
dzieńskiego gubernatora, a następ.nie u· 
mieszczono go w archiwum. 

Aby pozbyć sie nie.wygodnego lokatora 
..._ wyrąbał drzwi w jego mieszkaniu 

Ciekawą sprawę, wvnikłą na tle za 
targu kamienicznika z lokatorem, roz­
patrywał Sąd Grodzki na T argówku. 

W domu Stanisława Korytko; przy 
ul. Piotra Skargi, mieszka w charakte­
rze sublokatora niejaki Kowalik, do 
którego pokoju prowadzi wejście b ez­
pośrednio z klatki schodowej. 

Na tego właśnie Kowalika zagiął so­
bie parol właściciel domu, który twier 
dził, że subloka tor wyprawia różne 
bezeceństwa i zakłóca spokój publicz­
ny. Zamiast 9ednak wystąpić na drogę 
sądową, kamienicznik chwycił się 
dość szczególn~o sposobu pozbycia 
się sublokatora. 

Mianowicie w nocy, w czasie nieo· 
becności sublokatora, kamienicznik 
wy.ąbał drzwi wejściowe w jego po· 
koju, i schował je w piwnicy. 

Kowalik, po powrocie do domu, z 
przerażeniem stwierdził, że pokój je­
go pozbawiony został drzwi. Biedak 
musiał kilka dni pilnować mieszkania, 
nie mogąc się oddalić na krok. Wresz­
cie wpadł m·. pomysł, wykonał ,przy 
dlrzwiach zasiek z drutu kolczastego i 
pobiegł do apl. adw. Aleksandra Ro­
senberga, któremu polecił wystąpić 
na drogę sądową przeciwko właścicie­
lowi domu. 

Kamienicznik stanął przed sądem, 
oskarżony o zastosowanie teroru, ce­
lem zmuszenia lok atora do opuszcze­
nia m ieszk ania. 
Sąd skazał go na miesiąc aresztu z 

zawieszeniem . 

Zgłoszenia na prenumerate 
i ogłoszeni• przvimuie K.C. 5~r. 
Oddział w l odzi ul. Piotrkow· 
ska 10J, tel. 100·92 

Umłeramr na chorobr 
serca 

Podług danych wydziału statystyczne· 
go Zarządu Miejskiego, w kwietniu r. b. 
zarejestrowano, ogółem w Warszawie 
1.287 zgonów. Podług przyczyn zgonów, 
na pierwszem miejscu należy wymienić 
choroby serca (260) , następnie gruźlicę 
narządów oddechowych (198), za.palenie 
płuc (134), rak i inne nowotwor y złośliwe 
(114), krwotok mózgowy (73), grypę 
(34) i t . p . Z innych przyczyn zgonów na­
leżałoby wymienić: samobójstwa (36 wy­
padków) i zabójstwa (7 wypadków). 
Wskutek podeszłego wieku zmarło 37 
osób. 

POCZTA DLA WSZYSTKICH 

O&ŁOSZENIA · DROBNE ---------·--------·! Nie ·mam szcześcia do meiczrzn solidnrch 
I NAUKA . -WYCHOWANIE 

TA Ń.( O W za 2.50 wyucn szkoła 
O~odowa 5, tel. 2-08-16. 3165 

TAŃCOW wyuczamy w ciągu 8 dni n. 

2 .50 Marfdska 9. 3310 

[ POSADY POSZUKIWANE 

UP~ZEJMIB proszę o jakąkolwiek pracę. 
Ukończona szkoła powsz. Chętnie do ka· 

wiarni lub do sklepu albo do chorej. Ul. 
Okopowa 4 m. 9. 3991 

I POSADY ZAOFIAROWANE I 
POTRZEBNI chłopcy do sprzeda:ty gazet. 

Zttłoszenia K. C. 5 lfr. Lódź, Piotrkow· 
11ka 101. 

nOWER najtaniej w firmie A. Rybowski, 
łl wózki trzykołowe i lakierowanie ram. 
Leszno 26 tel. 11-95·54. 

R O'VERY balony. Gwarancja 2 letnia. Zło­
tych 110. Podwale 22. Sklep sportowy. 

1731> 

Rowery kraJowe i angielskie. 
Gram fony. Rad)oodbiorniki. 
Wózki. Wytymaczkl. Platery. 

Najtaniej - NajsoUdnleJ. 
Pl~ciozłotowe Raty!! „Akord" 

. Królewska 16: 14ss 

~JARĄ garderobę_ m~ska najk.onyst~i~j sprze 
Il dać, zam1emć na naJmodme1szy no­
wy ga rnitur, materjał, palto, płaszcz, S-Lo­
Kr>iyska 30/34, podwórze, lewo, parter. 

1724 

'

APCZANY od 40 zł., kozetki 25, fotel­
łóżko 50, Gwarancja, Tapicer, Nowolip· 

ki 22, sklep. 1665 

35 ZLOTYCH z licytacji garnitury, pła· 
szcze, spodnie, materiały ubraniowa. 

Nowolipie Nr. 21 - 12. 1705 

(„_·K_u_P_N_o_- _s_P,_R_z_e_o_"2 __ I I ZGUBIONO - ZNALEZIONO I 
A A) Tap[Iany hygieoiczne, automatycz-

ne, patentowane Nr. 3722 
alotych 50, oraz nowoczesne kozetki, oloma-
~Ó33warunki dogodne. WytwórJ?ia Twarda 5 

A) UBIORY męskie, damskie, gotówką, ra· 
tarni. „CEWU''. Chłodna 28, róg Że­

Jainej, front 1-sze piętro. Urzędnikom pań· 
•twowym bez zaliczki. 3750 

PŁYTY od 0.35, nowe zł. 1, najnowsze 1.30. 
Zamiana, patefony od zł. 56. „DŻWIĘK" 

.Chłodna 34-:20. 1023 

P RZYBLĄKAL się pies mieszanlec - do· 
berman - czarny. Siedlecka 28 m. 13. 

3989 

I R ó % N E 

lllEZWYKł.. Y wynalazek z10łowy ,,Maść 
Ił świętojańska" usuwa bezpowrotnie egze· 
mę najgorszą i inne skórne. Gwarancja. List .,. 
dziękczynne. Laboratorium „Deida". Warsza. 
wa, Krucza 46. Tel. 991·01. Prowicia zalicze· 
niem pocztowem. Wyciiićl 1496 

Pa ni Redaktorlc,ol 
J.estem młoda (mam 20 Lat). Niedawno, 

h<> dwa lata wstecz, poznałam inteli..l!ent­
neJ!o pana (na s.tanow~sku), starszego o 
Hl lat odemnie. Wliedziałam, że bardzo 
mu się podohani, że pożąda mni·e, ale czy 
k ocha, o t em nie wiem do dnia dzisiej­
szego. Był bardzo dobry dla mnie, starał 
się uprzyjemnić mi każdą chwilę, lecz o 
swoich uczuciach nie mów1ł n.tie. 

J ia chciiał·am coś z niego wyd<>być więc 
niekiedy zaczy.nałam mówić n.a t en te· 
mat, odpowiada! mi słowami pio.s.nki: 
,,schowaj uczucia s·we skrycie, a fo UJ>O· 
jeń d.a u~oc". 

Po kiLk.a tygodniach naszej znajomości 
widziałam w nim swój ideoat - kochałam 
G o. Lecz on zmierzał do jednel!:o celu, 
pra2~AJ mnie zdobyć, mówił mi o tem czę 
st-0. Wywoływało to oburzenie z mojej 
st rony. Spotykałam się jednak z nim 
nadal. I oto on -0sią)!nął swój cel. Trwało 
to kilka miesięcy. Wreszcie miałam 20 
dosyć; piesżczoty ie2o przejadły mi się , 
męczyły mnie, :z,aczynałiam żal.ować s.za· 
lonego kroku. On był pierwszym męż· 

I 
czyz.ną, . z k tórym łączyły mnie intymne 
s tosunki. 
Zerwatam z-nim. 
Miałam coraz innych znajomych, oni 

widzie li we mnie dostaraj ącą pannę, bar· 
dzo skromną, wchodzącą dopiero w ży­
cie, ja oczywiście udawał.am „niewi· 
ni~tko". 

Lecz odezwata się w-e mnie jaka~ dziw 
na tęsknota za nim. Dziś widzę w nim 
wszystko, j est mi najdroższą istotą na 
świecie. Pan.i Redaktorko! tak bardzo 
pragnęłabym, żeby wrócił, ale chciała. 
bym być dla nieito tylko znajomą, prze· 
kreślić wszystko , co było. 

Tak smutno i źle mi bez nie110. Napróż 
no rzuciłam się w wir życia (dancingi, 
t eatry, kina}, ~eby zapomnieć. Dużo tań 
czę, śmieje się, ale to wszystko jest 
sztuczne, n.a ustach uśmiech, a w oczach 
łzv. Tak, jest to smutna prawda, że 
pierwszego mężczyzny, który zbudzi zmv 

sły, nie zapomina s-ię . Pia.ni pierwszej po­
wierz.am mo'.ą tajemnicę i on także bę­
dzie to czytał (jeśli n.a list mój znajdzie 
się mie jsce w „P,<>czcie") mo~e .się do­
myśli, że o niego tu chodzi. 

P an:i Re daktorko! los się na mnie u· 
wziął; nie mam szczęścia do ludzi solid­
nych. Pamiętam, gdy miałam lat 16, by· 
łam ucz. 6-ej kl., młodą gąską, zaczęłam 
przebywać w j!ronie panów, zawsze star 
szych od siebie, zdawałoby się poważnie 
my~lących, t o może na dziesięciu - ie· 
den, proponował mi małżeństwo, a po­
zosta Li tylk,o przyjaźń n ajszerzej pojętą. 
Już dopraw dy coś mnie prześladuje. 

Pani Redaktorko! ch ciaŁabym wiedzieć, 
jaki-e jest zdanie Pani. Co mam zrobić, 
.żeby on wródł? Wszystko uczynię prócz 
iedneJ!o: nie napiszę do niego, o nie! te· 
.I!-<> niJ!dy nie zrobią, żebym miała odcho­
rować to rozstanie. Czy znajdę inny spo­
sób. 

,,Anita". 

J est P ani jeszcze naprawdę bardzo 
młodą, p anno Anito i błąd, jaki po· 
pełniła w zaraniu swego życia można 
złożyć n a karb niedoświadczenia włas­
n ego i, nieszlachetności mężczyzny, 
który wyzyskał Panią. 

O tiary 
ZAOFIAROWANE 

Dla „umierających z głodu"', na skutek ar­
tykułu z dn. 24.7. p. Górczak Karol - zł. 
15. p . N. D. - zł. 2. p. A. T. - zł. 1 p, Pro­
pińska zł. 1 gr. 50. p. Sidorowicz - zł. 1 
dla biednych. Nta kolonje letnie dla dzfa. 
ci czytelników „K. C. 5 gr." Bezimiennie 
gr. 50 p. S . G. - zł. 5 p . K. O. - gr. 50 p. 
Józef Żółtowski - mech. zł. 1. Pracownicy 
„Baru Mieszczańskiego" - zł. 4 gr. 50. p. 
Stanisław Toporowski - zł. 5 Bezimiennie 

(Nie jest to jednak tak wie lkie m nie 
szczęściem , jak to sobie wyobraża Pa· 
ni. Byłoby o wie le gorzej, gdyby pozo 
stawił Panią z dzieckiem). 

Teraz jednak, jest :rani już o dwa 
lata starszą i posiadła Pani p ewne do 
świadlczenie życiowe, odpowiada więc 
Pani za wszystkie swoje czyny i po· 
stępki, należy więc trzymać nie tylko 
siebie, ale i swoje uczucie n a wodzy. 
A n a t ern, co było, postawić krzyżyk 
zap omnienia. 

W szak Pani sama zda je sobie spra 
wę, i zresztą fan „ukocha ny" nie ukry 
wał przed Nią, że on jedynie „po· 
żądał" Panią - nie było więc to n<:zu 
cie płynące z serca, nie trzeba więc 
wracać do niego na wet myślami. 

Życie przed Panią, panno Anito, mi 
nie czas i zatrze się w pamięci wszyst 
ko, co dotychczas przeżyła Pani. 

N iech Pani w wolnych chwilach od 
pracy, zajmie się czytaniem dobrych 
ks iążek i popracu je na d udoskonale-

1 n iem własnej woli, a wówczas zobaczy 
Pani, że łatwiej będzie J ej żyć. 

-I prace 

I
-zł. 4. Bezimiennie - gr. 50 Bezimiennie 
- gr. 30. Bezimiennie - zt 1. p. A. Za· 
rzycka i p. Bocian - gr. 40 p. Rel!ina Edel­
man - zł. 15. p. Anna Nowak - zł. 20 p. 
Janina Chojnicka - zł. 40. p. Tadeusz Maj­
dowski - zł. 10. Dla Rozwoziciela gazet 
- gr. 50. 

WYDANE 
Dla p . F. W. bezrobotnej urzędniczki ...... 

pantofle. Dla „Rozwoziciela gazet" - l!r• 
50 • 
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PLOTKI.. PLOTKI ••• 

· Venus ze Smoczel 
' Dzień, wbrew przewidywaniom urzędo­
wym. był bardzo słoneczny. Pan Motel 
Przychówek, zawodowy tragarz, rasowy 
kawaler i miło•nik siły pociągowej ludzkiej, 
~stawił swój wózek na jezdni przy ścieku 
kanalizacyjnym, podłożył sobie pod głowę 

worek porytu ł wyciągnął się na własnym 
wózku, j&k długi. Pocił 1ię jak samowar, 
oddychał ' ciężko, marzył o niebieskich mig· 
dalach · i wpatrywał się w niebieskie głę· 

hie stratoslery, szukając zjawisk nieziem-
1kich. 

W pewnej chwili odwrócił wzrok od nie­
ba,_, spojrzał na ażurowy balkonik na dru-
11iem piętrze i zawył z zadowolenia. 

Korzystając z słonecznych promieni, sie­
działa" nieco obnażona, a właściwie więcej 
nieco,. niż nieco, panna Małkusia Finkiel-
1ztajn. Wyglądała jak Venus, można śmiało 
~owiedzleć, jak trzy wenusy. Cót miał zro­
bic nasz mistrz od wózka? 

Zagt'd~ w nim krew, wzburzyły się u· 
czucia, wzięło go, jak to się mówi, na ca· 
łego. Jęknął, stęknął, pisnął, krząknąt, gwi­
zdnął i zawołał na cały głos: 

- Makusie, żebyś tak zdrowa · była, choć 
trochę do mnie na leża{t. 

- Może chcesz w mordę - odpowie­
aziała ślicznotka, wyjątkowo delikatnie. 

- Co w mordę, dlaczego w mordę? Nie· 
chaj lepiej będzie w co innego .•• 

' Ponieważ panna odwróciła się do niego 
tyłem, a wdzięki miała symetryczne z oby­
dwu stron, Motel pozwolił sobie na ruch 
przywita.lny, różniący się od ruchu faszy­
stowskiego, ale pomimo to wykonany przy 
pomocy zgiętego łokcia i mocno zaciśniętej 
pięści. W wyniku tego został spisany proto­
kół o obrazę moralności. 

~ starostwie bronił się zawzięcie: 

- Leżę sobie jak by nigdy nic, a ona wy­
łazi na tego balkonu z negliżem. Trzeba 
być z żelaza, żeby wytrzymać. To ja wła­
śnie nie wytrzymałem. Chciałem ją pokazać, 
że ona nie jest jedyna na świecie, że oprócz 

niej to jest wiele niewiasty z tempera.men· 
tem i powodzeniem. Nie to nie. Ja nie je-
1lem taki natrętny .•. 

._ Ale nieprzyzwoity ruch? 

- Co znaczy nieprzyzwoity? Dla jedne­
·izo fest taki, dla drugiego inaczej. U mnie 
to tego ruchu jest bardzo przyzwoite, jest 
a~lidne i nic nie szkodzi. A jak pan sędzia 
U'!Vata, że jest inaczej, to proszę bardzo 
niech pan sędzia w)>mi~rzy uczciwie i spra­
wiedliwie. Nie protestuję. 

I 1ędzia wymierzył. Spojrzał na chłopa. 
pomyślał o pewnych wielkościach, wymia­
rach i solidno'ci i kropnął 30 złotych. 

- Tak duto? 
- - Tak duto, szanowny p anie. Musi być 
sprawiedliwość, pan rozumie? .•• 

- Rozumiem - odpowiedział pan Mo­
tel i bardzo dumny poszedł do domu. 

Michaś. 

KUPON PRAWNY Nr. 108 
okazinie dwóch kuponów porządko­

. wycb w Administracji w godz. 4 - 5 
upo'watnia do skorzystania z bezpłat· 

nej porady prawnej. 

• Rotmistrz . błt:kitnych kirasjerów Je) Cesarskie) Mości 

Gdy ziemia znów spłyneła krwi~ 
przybył ksiąze Gof cyn do Polski 

W prostym, żołnierskim mundurze 
dotarł Golicyn do Zamczuszyna. Pa­
łac był w rękach czerwonych. st~ry 
Iwan - jeden, który pozostał wierny 
Golicynom, powiadomił Aleksego o 
tragicznym fakcie: ojciec i matka Alek 
sego zostali zamordowani. I dla mło · 
dego Golicyna nie było bezpiecznie tu 
pozostawać. Mógł go poznać ktoś z 
dawnej służby, lub chłopów --=- a wte· 
dy życie jego nie warte byłoby 
świeczki. 

I całując na pożegnanie, uciekające­
go chyłkiem w przebraniu księcia Go­
licyna, stary Iwan wręczył mu niewiel 
ki woreczek z kosztownościami, wszyst 
ko, co dało się ocr lić z wielkiego ma­
jątku książąt GoL..:ynów. 

NOWI LUDZIE 
Na horyzoncie życia Rosji zaczęł'Y 

błyszczeć nowe nazwiska. 

g.i.' że ku c~w:ale narod? w_ró~ą do Ro- ! wielki, ale elegancko urządzony apar­
s1i prawowici władcy i usmierzywszy tament i zaczął żyć. 
bunt chłopów, robotników i żołnierzy, ROK 1919 
przywrócą spokój, ład, porządek i o- Przyszedł rok 1919. Inwazja bolsze-
czywiście... majątki pozostawione wicka. Zmęczony długiemi latami nie­
przez arystokratów „chamom" nie u- woli, wyssany przez najeźdzców i o­
miejącym chodzić -po pięknych dyw a- kupantów Naród Polski jeszcze raz 
nach i froterowanych posadzkach. sprężył się cały by w najwyższym wy-

T o też Golicyn chciał być blisko R-0 siłku bronić, do ostatniej kropli krwi, 
sji, by w momencie kiedy minie „burz z trudem wywalczonej wolności. 
liwy okres" i nadejdzie era sprawiedli- Podczas gdy całą Europa leczyła 
waści, móc tam bezzwłocznie wróci9. się z ran zadan-ych jej przez wielką 
N~razie nie należało się zbytnio wojnę, gdy narody Zachodu przystępo 

prze1mować, Miał przeież z czego żyć. wały już do odbudowy, zniszczonych 
Preciosa, oddane mu przez Iwana star przez największy w dziejach ludzkości 
czą nietylk-0 na skromny. ale nawet kataklizm, miast i miasteczek, nad Pol 
na ~ystawny tryb życia. ską zapaliły się łuny pożarów, jej prze 
Piękny sznur p~reł ze wspaniałym siąkłą łzami i krwią ziemię, zrosiła 

brylantowym zapięciem powędrował świeża krew najlepszych synów ojczy 
do jubilera. zny. 
Książę Golicyn wynajął sobie nie· 

ł FRASZKI 

* 
W dobie, gdy w Polsce praci- hrak, 

powstaje rodzaj pracy, 

o którym lłmłalo można rzec, 

!e dać mu buzi, cacy. 

Niemowlę w wózku słodko śnf, 

podchodzi kidnapperka, 

za wóz cap, f„. okup daj, 

jest flota ł wyżerka. 

Cier6, 

,_, 

------------------------------. 
Znane ze swe1 dobroci . 

LODY 
P. Gaiewski 
CUKIERNIA I KAWIARNIA 

Al. Utazdowskie 37 

Z jednej strony idących zwycięsko 
po władzę „czerwonych" - Lenina, 
Trockiego, Budtlennego, z drugiej bro­
niących się resztkami sił „białych'' 
Kiereńskiego, Kołczaka, Denikina, 
Wrangla. 

Co i jak grat dziś -na wyścigach 
Rotmistrz Aleksander Golicyn po- Obejmując ponownie kierownictwo ! powinien przegrać Momus IL Walczyć 

dążył tam, gdzie wzywał go nietylko działu wyścigowego w naszem piśmie z nim będzie znakomity Jaspis i mocna 
honor ale \przeznaczenie. zwraca.m .się do tych 1:Y'szystkich! ktći- j klaczka Arva V~ralia. Typujemy więc: 

Biali walczyli jak szaleńcy, z papie- rzy w 1esiennym sezome roku ubiegłe- Momus II, Jaspis, Arva Varalia. 
rasem w zębach i uśmiechem na u- go raczyli zaszczycić mnie listami Gon. 4. Nasze dwuletnie pociechy. 
stach szli na pewną śmierć. Ale ich de d~iękczynnemi, z serdecznem powita- Bądźmy szczerzy, wszelkie typowanie 
terminacja nie mogła nic zdziałać - mem. tu jest nonsensem, dopóki koniki wy­
przeciw entuzjazmowi, podsycanemu Chciabbym, by jak jesieni r. ub. pi- ścigami nie zdradzą swoich walorów 
nadzieją lepszej przyszłości, i przeciw !>mo nasze znalazło się w licznych rę- Jeżeli chodz_i o pochodzenie, to na prze 
ko zaciekłości podsycanej głodem, któ kach bywalców toru wyścigowego. dzie powinny być: Styl, Klejnot By-
re pchały bolszewików. Mieliśmy wów"czas kilka dini, kiedy to chawski. 

Jak śnieg w gorącu - topniały bia- nasze typy w s z y s t k i e danego Gon. 5. Stawka samych wielkości 
łe wysepki. Rosję wszechwładnych ca · dnia, stawiały się u celownika jak na starszych i młodszych. O niespodzien­
rów, Rosję książąt i arystokratów za- rozkaz. Mam nadzieję, że może taki kę nietrudno. Naszem zdaniem: Aria-
lała proletarjacka, gorąca jak krew, rekord wydarzy się i w roku bieżącym na, Laszka. 

W końcu roku 1918, były rotmisttz NASZE winien i musi być faworytem. Krótki 

dystans anuluje jego wagę. A więcl 
Frajer, Igor II. 

Gon. 7. Bardzo trudny wyścig. Jeże­
li mowa o fuksie, to już tylko i tylko 
Cezarewicz. Typujemy też fuksowot 
Cezarewicz, Hellada, Ochotna. . 

Gon. 8. Kto spojrzy na program, o~ 
razu widzi tylko Fluksję. Roźegrać p04 
winny: Fluksja, Proca, Sfinks. 

--o- -
A teraz zastanówmy się, jaką posta• 

wić dublę. Jeżeli chodzi o zwyczajni\ 
grę, to: 

ARIANA- FLUKSJA 
Jeżeli chodzi o lepiej płatną triplt 

francuską, to możnaby spróbować: 
GIERMEK II- LASZKA-PROCA'. 

czerwień. 

1 

l. m. z. Gon. 6. J ednak„. Frajer. On tu po-

b~kilnych k~a~erów Jaj Cesanhl~ PRZEWIDYWANIANADZIS: ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Mości, Aleksander książę Golicyn Gon. 1. W stawce tej wyróżnia się I K R S K I E · I 
przedostał się do Polski. na pierwszy rzut oka Giermek II. Nie- L E A 

W POLSCE złym koniem jest Metropol, ale nieco 
Nie jest rzeczą łatwą, dostawszy się zawodnym. Jontek nie może jakoś wy 

w nowe środowisko obyczajowe, mo- kazać swych walorów, gdyż przygniata 
ralne i językowe, odrazu zaaklimaty- go waga wieku. Naszem zdaniem u ce­
zować się: lownika powinny się zjawić: Giermek 

To też pierwsze miesiące pobytu II, Jontek, Impas III. 
Golicyna w Polsce, jeszcze przed tym 
momentem, gdy zadał sobie pytanie 
„co robić dalej' ', polegały na próbach 
przystosowania się do nowych warun­
ków życia. 

Dla księcia Golicyna, dla którego na 
zwisko, było w Rosji dostateczną legi­
tymacją i argumentem, które otwie­
rały mu nietylko wszystkie drzwi ale 
i wszystkie możliwości, zaczął się tru 
dny okres w demokratycznej Polsce. 
Pomijając już to, że był obcy - jego 
tytuł książęcy nie miał żadnego zna­
czenia i nie obieywał mu żadnych pre­
rogatyw. 

GDY MINIE BURZA 
Aleksander Golicyn nie przejmował 

się tern zbytnio. Wierzył, że okres pa­
nowania bolszewików nie będzie dłu-

Gon. 2. Płoty na torze warszawskim 
to najmniej popularna gonitwa. Częste 
wypadki z końmi, spadanie jeźdźców 
i t. p. obrzydziły publiczności tego ro· 
dzaju próby selekcyjne. Kto jest jed­
nak amatorem tych wyścigów, ten pa­
trzy na nie z innego punktu widzenia 
Z musu typujemy więc: Cherie, Herod 

Gon. 3. Na dystansie 1800 mtr. nie 

HUMOR 
ZA KULISAMI 

W chwili, gdy Slezak, jako Lohengdo, w 
ostatnim akcie ma wsiąść na łabędzia, in­
spicjent za wcześnie dał znak odjazdu i ła­
będź odpłynął bez pasażera. Skonsternowa­
ny Lohengrin krzyczy w stronę kulis: 

- Kiedy odchodzi następny łabędź? 

Dr; G I S E R LECZNICA 
Weneryczne płc ow~. skórne 

Chmielna 47, od 9 r . do 9 w. 
1710 

WENERYCZNE 
SKÓRNf, PtCIOWE 

LECZNICA: Pańska 10 od 9 do sw 

PRAGA-
WENERYCZNE 

1695 

LIE CZ NICA 
Florjańska Nr. 12 

Tfl. 10-10-35. 

Wszystkie specjalności. Dentystyka 9- 9 w. 
1656 

Porada Specjalna PŁ u (A 
przych. dla wraz z 
chorych na prześwidl. 

Marszałkowska 38, 9-00-09. (10-1 i 3-7) 
1702 

sp E c JA L N AZOŁĄDKA 
LECZNICA chorób 

KISZEK, 'WĄTROBY. Prześwietlenia. LESZ· 
NO 38. Od 9-11 i 3-7, niedz. 10-12. 

LECZNICA OR LA 3. 
weneryczne, płciowe . 

8 r: - 9 w. bez przerwy. Niedz.· 8 - li 
Kobiety przyjmuje lekarka 2 - 6. 

169& 

CHŁODNA 42 LECZNICA 
Weneryczne, płciowe I sk6ry 
10 r. - 8 w. Nied z. do 2 p. p. 1258 

~:~o~~~~~ CHMIELNA 49 
WENERYCZNE, SKóRNE I Pł.CIOWB 
8 r . - 9 w. Kobiety przyjmuje lekarka 

1615 

LECZNICA S.:NATORSKA 10. 

weneryczne, płciowe 
skórne. Rentgen. 9 r. - 9 w. bez przefW'Y'I 
Niedz. 10-3. Kobiety przyjm, lekarka 2-6. 

1701 

„--------------ANTONI MARCZYŃSKI I nia, przechadzał się po biurze, wytrącony z równowagi ducha J najlepiej żartobliwie: 
perspektywą lakiego zarobku. Ale jego kroki posłyszano po - Panie dyrektorze, śniło mi się, że dostałem ... tego ..• od 

K'RZYK O ZMROKU 
7 

POWIES(: 

Mógł się cieszyć na te mame dziewięć złotych, skoro dzi­
!lliaj od rana zdołał zainkasować dla firmy zaledwie 20 złotych, 
!czyli zarobił 60 groszy, z czego pięćdziesiąt wydał na tramwaje. 
/Pechowy dzięó, czy zła wola dłużników? Bo trudno dać wiarę 
!temu, że właściciele restauracyj, knajp, daningów nie mają pie­
niędzy teraz, w parę dni po pierwszym. I to podczas karuawału. 

. - Da trzy stóweczki napewno„. A m-0że„ . tego„. cztery ?! 
, . Z poza drewnianej ścianki, oddzielającej biuro od gabinetu 
klyrękoji dobiegały strzępy rozmowy kasjerki z jej chlebodawcą, 
J,embergiem. Pochyleni nad „mapą sali" naradzali się głośno nad 
~em, kogoby tu pozbawić zamówionego stolika, żeby generał 
mógł siedzieć. Trudne to było zadanie. Rząd, ciało dyplomatycz­
·JJ.e, śmietanka plutokracji, oto szczęśliwi posiadacze lóż w noc 
~.Balu Prasy" i kogo tu wylać z pośród tak dostojnych gości? 

- Ta poprostu nie widzy wyjści ! 
- Ano, bity komplet, panie szefie. 
- Superkompletl Ale czemu pani mówi, że „bity"? Nie ży-

le!ę sobi .żadnych bijatyk, awantur w moim lokalu! 
Rosło sęrce w Ryszardzie Larskim, gdy tego słuchał za 

~cianką. 
- Nadkomplet mają,- powtarzał sobie z radością.-Więc 

mote da pięćset? Powinien, u licha! Przecież jego saldo - debet 
wynosi w tej chwili ponad dwa tysiące ! Powiem mu, że firma ... 
tlego. .. ma weksel płatny jutro, on to rozumie. Kupcem jest!... 
O<l pięciuset miałbym piętnaście złotych! 

· Nie mógł już ustać na miejscu. Zacierają dłonie z zadowole· 

drugiej stronie ścianki. · pana tysiączkę. 
- Kto tam? - wrzasnął Lem1berger; przekręcił główny - że cooo? - Uśmiech na puculowatem obliczu zgasł mo• 

kontakt, zapalając wszystkie lampy w b iurze, poczem ostrożnie mentalnie, zduchnięty wzmianką o pieniądzach; o pieniądzach. 
wysunął głowę z gabinetu, - Ta czego pan tu szuka! Ktoś pan których ktoś żąda ! - P-0 forsę ? Teraz o tej porze ! 
jest?! - Pan dyrektor sam mi dziś rano polecił przyjść wieczo-

- Inkasent. firmy „Szylewicz i spółka", panie dyrektorze,- rem, bo.„ 
odparł Larski, zdumiony iż teraz nie poznano go, choć pięć mi- - żadne „bo" I Pan powinienyś wiedzić, w które dni i go• 
nut temu„. - miałem już przyj emność.„ tego .. , przywitać się z dziny Kasa reguluii rachunki dostawców. Ta w nocy przyszedł! 
panem dyrektorem i.„ Zegnam pana oziębly.„ 

- Szylewicz ? Szylewicz? Ależ, taki - Dzierżawca dancin- - Panie dyr„. firma„. weksel... tego::: ja bez grosza::: choó 
gu pochwycił listę gości, k tórzy zawczasu pozamawiali sobie sto- trzysta::: dwieście::: sto::: błagam ... 
liki na dzisieiszy bal, przej echał po n iej wzrokiem i wydał o- Ale Lemberger już nie słyszał tych słów ; z właściwym mu 
krzyk radości: Szylewicz był na liści.e , 11).iał zarezerwowaną lożę nerwowym pośpiechem biegł na dół do pana generała, któr-y: 
Nr. 6. Szyl~w1cz z reguły przychodził do nocnych lokali nad ra- tymczasem odszedł do baru, aby nie tracić cennego czasu i nie 
ne.m, <ł: o te1 P?rz.e czerw:oi:i~nosy generał zawsz~ szalał w barz~, zgnuśnieć w bezczynności. Obydwaf byli w świetnych humorac~; 
o ile me strąbił się wczesme1 na amen. Zatem l~z_ę Nr. 6 d?stan~e generał, że pije„. Lemberger, że generał pioje i zostawi tu dziś 
teraz generał! - P.anno Rachelo, mamy szczęshw~ rozwiąz~me sporo grosza. Słowem, alkohol był powodem radości i bezp-0-
z g.e~e rałeml A to 1e~o zasługa, -. ~ska~ał Larskiego! po~_b1egł średnio i pośrednio. Do drugiej kategorii można zaliczyć,.równie~ 
don i mocno, wylewme zac~ął ~u sc1skac rękę. - Dzięku11 baa fabrykę likierów i browar pod firmą "Szylewicz i Ska , któreJ 
kochanemu panu, baaaa dziękuJi„ . wyroby nietylko pan generał miał tu dzisiaj konsumować maso~ 

Ryszard nie wiedział co prawda za co mu dziękują, ale pa- wo,. Za to inkasent firmy ... 
Łrząc. na r~z~romienioną .twa~z Lemberg~ d?myślił. się , że mimo Ryszard Larski, otrzymawszy zapewnienie .kasje~ki, że ju· 
w-0lme wysw1adczył mu 1akąs przysługę 1 az zadrzał z radosne- tro rano napewno dostanie większą kwotę, stał JUŻ blisko drzwi 
go wzruszer,iia. Moż~ ~ost.anie dziś dla firmy. tysi~c? Cóż to z.na- wiodących z pierwszego przedsionka na ulicę. Stał, czekając at 
~zy dla tak1~go burzuJa , Jak Le~berger, ktory . litylko od dzi~r- odpłynie ku schodom fala wchodzących właśnie gości V: futrach, 
z~wcy szatm w swym ~okalu po_b1era czt.e~y tysią~e zł?tych m.Ie- spod których spływały ogony tualet balowych i nogawice frako­
s1ęcznego haraczu. A ile z~rabia od gos.c1 ! .Setki tysięcy nape- wych spodni... Ryszard także posiadał frak.„ niegdyś; sprzedał 
wno!... Trzy ~rocent .od tysiąca to trzydziesci złotych„. Kochany, go parę lat temu, po drugiej obniżce pensji. Stare futro uchowało 
Dobry Boże, 1akby się to przydało ! mu się dłużej, bo aż do redukcji; bezrobotnemu nawet niewypa• 

Kordjalny, długi uścisk dłoni zwiotczał, wszedł w fazę koń- da chodzić w futrze, jesionka wystarczy najzupełniei. 
cową, a równocześnie roZ'biegany wzrok Lemberga musnął - Ile kosztuje wstęp? - zabrzmiało mu tuż nad ucilem. 
drzwi. Larski zrozumiał, że trzeba działać natychmiast.„ Zacząć - Dziesięć zet-eł, najdroższa. Dlaczego pytasz? 
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